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MONITOR
Na R. P. 1769. 

Nro XIX.
d. Ś. Marca.

Objtupuerc omnet ali<iuis ex omnibus tudet 
U iterrcre nefas.

Ovid.

PAflye w człowieku fg toŁ famo, 
co w machinie ſprężyny,* w świę­

cie obrot; w Rzgdach polityka. One 
czfftokroć czynig z rozſgdnego ſza- 
lonym, iako y ź ſzalonego rozu­
mnym. Sg poczgtkiem ſpraw ludz­
kich, iako światło jutrzenki ieft po­
czgtkiem dnia. Sg płodem duſzy, 
y maig podobieńftwo z włosami, 
albo z paznokciami; piękne fg albo 

T ſzpetne
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ſzpetne według tego, iako albo Cię 
\v kudjy zapuſzczaię aibo fię pię­
knie fryzuię y uk łada j .  'Tope An- 
giejffiki Poeta mówił, że w każdym 
czf(JwTeku pewna pa (Ty a panuie ; 
powinien był przydać, ie  w każdym 
•wieku inna pąfTya człowiekiem rzą­
dzi, że po miłości naftępuie ambi— 
cya, perambicyi chciwość, po chci­
wości śmierć : że iedna z drugiey 
fię rodzi, y częftokroć nayżwawſza 
po nayſpokoynieyszey naflępuie, ie- 
śli ktę^y ſ? paflye fpokoyne. Po­
winien był przydać, że przeciwne 
paflye częfto na tymże gruncie ro-  
fnę y na przemiany iedno y toż ſer- 
ce bior§ w ſwe rzgdy. Tak ofta- 
tnia rozrzutność rodzi czaſem ſkęp- 
ftwo,z ktorego wzaiem wzrafta roz­
rzutność. Wątpię żeby naywiękfi 
Filozofowie ſprawtiość pafTyi w 
czynach ludzkich doftatecznie opi- 
faji. Jnſze one ſ§ od chuci, te na- 
kſztałt ſnu Anakreonta na każdy 
ſzełeft obudzaię fię,owe przeciwnie 
zapal&ię fię z wolna. Lecz raz za.
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palone, zapędem ſżybkiego potoku 
wſzyftkie zawady rozrzucaią; nic 
ie wftrzytnać nie może; plądruią 
ſzeroko, wywracaią z koizenia dę­
b y ,  walą dptny w gruzy, y naypię- 
knieysze żniwo niſzczą. Wielu mo-. 
wi Poprawię/^, inaczey będę my- 

J,lil za odmienieniem okolicznością do* 
piąwſzy tego, czego zadam. Ta m o­
wa ieft ze wſzyftkich naynierozu- 
mnieysza y naygiupsza. Zaż miey- 
ſcowe ſą paftye ? zaż nie w fobie 
nofisz zaſadę niewykorżeńióną 
tych zapędów? zaż ſpodziewasz fię 
iutro być mędrszym, niż dziś? iu- 
tro niż dziś rozumnieyszym ? Lecz 
coż to ieft rozum? nie ieftże tofla- 
byra Monarchą, który ledwie drżfł 
cą ręką ntrzymuie Berio? nie ieftże 
owym Panem bez odwagi, k tó ry  
nie potwierdza y nie chwali tylko 
to, co mu paffya mila zaleca? Ale 
burzliw e te zapędy, te duſze naſzych 
fpraw,, to ieft pa/Tye maiąż ſwoy 
początek, zkąd fię biorą ? Roſkosz 
y nędz* , przyczyny rofkoſzy y  

T2  przy-
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przyczyny nędzy, dobre y zie f§ to 
Wrzecionem, na którym nafze p a ſ -  
ſye wſpieraią fię y kręc^ uftawicz- 
nie raz zapędliwie, z wolna drugi 
raz. Coż więc za nierozum,chcieć 
wykorzenić paflye ? T rzebaby na 
to by ło  wipomnione wrzeciono od­
dalić, które nie ieft w  nas, które 
bez  nas zoftaie, które nas dotyka 
zawſze. Z§dza oddalenia tego nie 
ieftie nie rozumna ? Co my nazy­
wamy przyrodzonemi temu lub o- 
wemu ftworzeniu paflyami, to nay- 
więcey mu pomaga do ſzczęśliwo- 
ści , do zachowania ſwego rodzaiui 
y  do końca, na który ieft ftworzone. 
Wſzelka paflya od n,atury oddala-  
ifca,nie powinna fię liczyć między 
paflyami naturalnemi.Nie natura,ale 
zepſucie oney ieft początkiem.Przeto ' 
paflye człowieka naynaturalnieysze, 
nayszlachetnieysze fę te,które zmie­
rzają do ſzczęśliwości powfzechney 
ludzi. Cożza koniec paflyi? odpo­
wiedź łacna. Natura fama o d p o -  
wieda; że końcem ich ieft radość 
lub ſrautck. Lecz każda radość o-

znacza
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znacza flabość, boiaźń albo odda­
lenie dobra poprzedzające. Więc 
ſame niedoſkonałe (tworzenia y bar­
dzo niedolkonałe,na radość ſę czu­
le, która przerwany tylko ſzczęśli- 
w ość  oznacza. Ktoreż to flabe ieft 
(tworzenie , co nie może używać 
ſzczęśli w ości, chyba na przemianę? 
O  człowiecze ! ty to iefteś, Szukay 
radości z ktorey fię ciefzysz. Nie- 
znaydziesz iey chyba w przypo­
mnieniu niefzczęścia albo w odda­
leniu wiſzęcey nad głowę biedy. 
G dyż  ſzczęście nie ieft radościę, ale 
ſzczęściem, iest płomieniem cię- 
głym, a nie iłkrami. Doſyć mamy 
reguł do rzędzenia palTyi; przy— 
znaię, że te reguły fę pięknej ftyru 
nam nie ftaie, y przez długi czas 
go nie dodaniem. Zycie to iest 
obſzernynrOceanem; paflye ſę wia­
trami wzruſzaięcemi ftle, & rozum 
iest igiełkę Magneſowę. Piękne 
to porównanie, ale igiełka magne- 
ſowa bardzo mała! Ach, ktożmnie 
ubeśpieczył,że pod czas burzy wia­
try igiełki nie uniesę? które pędzę y

roztrę-
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rozftrącaią okręty. WTzakże potrze­
ba na wodzie wiatru, potrzeba y 
w człowieku party i. Są one, ieśli 
tak wolno mowie, krwią duſzy,  to 
ieft tak istotne duſzy, iako istotna 
iest ciału krwi cyrkulacya. Nale­
ży więc umieć, wolną cyrkulacyą 
utrzymać; tyfiąc przeſzkod iey bieg 
przerywa, a drugie tyfiąc onego 
przyśpieſza. Sauttek iest partya 
oborteczna, tym śmiertelnicy rani 
we wnątrz, im zewnątrz mocniey u- 
derza. Lecz bez paflyi coż iest du­
rzą? Wielkie to pytanie. O d p o ­
wiem, tylko, że bez nich duſza iest 
ofiadła, leniwa y ſmutna,nie prętka 
do przedfięwzięcia a w wykonaniu 
opieſzała. Więc pożytek z partyi 
iest wzbudzić duſzę do czynności,, 
otworzyć rozum, wzmocnić wolą. 
Naywiększe nędze, nayczuisze nie- 
ſzczęścia mało wzruſzaią wielkie 
duſze y wſpaniałe. Nie dotyka ich 
to, chyba tyle, że intereflliie ich paf- 
ſye. Wysokość rozumu nazywam 
cnotą, iey urząd iest rządzić partya>- 
roi y kierować ie do dobra- Stoicy

uſi-
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ufifnićjc Heroizm cnocie przywfaſz- 
czyć, zrobili z niey ftrafzydfo okro- 
pne.Według nich,cnota powinna wy- 
gaſić wſercu naymnieyszy czułość. 
Co za gruby b ły d ! Coź to za czło­
wiek, który przez cnotę traci ludz­
kość, traci czułość politowania nad 
bliźnim,miłości małżonki,życzliwo­
ści ku przyiacielowi, dobroczynno­
ści ku dzieciom? Wieków trzeba było 
do wykorzenienia Stoicyzmu, a y te­
raz iednak wKannibalow panuie.Dzi- 
fieyſi Mydrzy zgodnie twierdzy , 
że cnota iest prawdziwa umieć zno- 
ſić po Bohatyrſku, a czuć po ludz­
k u . . Natura, mówił Plato, rzuciła w 
ſerca ludzkie powſzechny czułość, 
która nie mało pomogła do zgro­
madzenia ſpołeczności. Czułość 
ta iest ż§dzg mocny y ustawiczny 
uſzczęśliwienia ſiebie. Lecz to oſo- 
bliwsza, że każdy ma żydze złe, 
nie ſprawiedliwe, y okrutne, nawet 
y ten, co iest charakteru flodkiego 
y towarzyſkiego. Cała ſztuka zale­
ży na udatności y utaieniu wady 
ſwoiey duſzy, a na ukazaniu iey za-

let.
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let. Tym czasem, ktoreż igdże j 
nayżywfze, naymocnieysze, y nay- 
zapędli'.vsze,y nayzbyteczniey uno- *. 
ſz§ce! gfod y pragnienie. Innemi 
albowiem można rzgdzić: a te nad 
nami panui^ y nami rzgdz.?. Z§dze 
miloś:i  własney,to iest miłości fla- 
wy, Izacunku, w drugiey ſę randze 
doŚp żywe y potężne. Kiedy Bogini 
Mądrości chciała pobudzić Panda- 
na przeciw Menelaſowi, nazwala go 
Rycerzem boiaźliwym,bardziey du­
mnym, niż odważnym. Głupi u- 
k l a d a i | j ^ ſ ^  .zamyBy, ich to ieft 
charakter,lecz razem ieft y znak ich 
ftabolci. Któryż albowiem rozu­
mny 'cz łowiek  odważy fię myślić, 
iż  natura dla niego pomiesza po­
rządek y prawa wieczne. Trzebaż 
więc ztęd wnieść, że wſzyscy nie 
rozumnemi? Bo bardzo tych iest 
mało, coby zamyfiow nie knowali. 
Szaleństwo zatym wtey mierze ieft 
powſzechnieysze, niż ſpodziewali- 
śmy fię. Nie. M§drzy ſami nie maię 
ſnow ocknąwszy fię; ale m§drych 

ieft mało.


